
P ro ce s o podpalenie p ę [f  hsfaóii ro zp o c zę ły
" limach sądu w iipsfin otoczoną siecią patroli

urodził się w roku 1909 w Leidzie w Ho- 
Iandji. W Niemczech zjawił się poraź 
pierwszy w roku 1928 następnie przeby
wał chwilowo we Francji. W roku 1931 
planował podróż naokoło świata piechotą 
jednakże nie otrzymał pozwolenia wjazdu 
do Rosji Sowieckiej. Przewodn. przy 
tej sposobności twierdzi, iż pogłoski, ja
koby paszport Lubbego został sfałszowa
ny, są nieprawdziwej). Następnie odczy
tano nadesłane z policji lejdejskiej pismo, 
wyliczające, ile razy Van der Lubbe był 
karany. Według tego raportu Lubbe w 
roku 1931 wystąpił z parfcji komunistycz
nej. Przyjechał wówczas do Niemiec, 
skąd został jednakże wydalony. Powró
cił wówczas do Holandji, gdzie wstąpił 
do związku „międzynarodowych komuni
stów".

V} kajdankach
Należy zaznaczyć, że Van der Lubbe 

jest skuty kajdankami, które mu zdjęto 
jedynie na czas przesłuchania.

Po przerwie trwa w  dalszym ciągu 
przesłuchanie Luebbego, dotyczące głów
nie jego wędrówek po Niemczech.

'Admirał amerykański, komandor Byrd, podejmuje drugą wyprawą do file- 
pm a południowego, na samolocie typu Curtis-GondoTi y-

ReK@ii§Mcfa rządu aosijacMego
. f  WĘ Dollfms kanclerzem, ministrem wojny i rolnictwa

Lipsk, 21-go września.
Przed sądem Rzeszy w Lipsku rozpo- 

Czął się dziś proces przeciwko rzekomym 
sprawcom pożaru Reichstagu, który jak 
wiadomo dał hasło do zupełnej likwidacji 
Partji komunistycznej w Niemczech i do
pomógł hitlerowcom w znacznym stopniu 
do zwycięstwa w wyborach.

Jako oskarżeni stanęli dziś przed są
dem Holender Van der Luebbe, przy
wódca komunistów niemieckich Torgler, 
oraz trzej Bułgarzy Dimitrow, Popow i 
Tanew. Vam der Luebbe jest Holendrem 
i z zawodu murazem, Dimitrow jest pu
blicystą, Popow studentem, a Tanem 
szewcem. Proces ten ze względu na 
swój charakter, budzi w całym świede 
duże zainteresowanie. Wielu najwybit
niejszych adwokatów z całego świata 
przybyło do Lipska, aby być obecnymi na 
procesie. Zagraniczne przedstawicielstwa 
dyplomatyczne przysłały swoich obser
watorów.

Na rozprawę wezwano 130 świadków.
Akt oskarżenia obejmuje 35 tomów.

Sszczeąatama cemzja
Już na kilka dni przed procesem po- 

( czyniono w Lipsku specjalne przygoto
wania. Obowiązuje najściślejsza kontro
la kart wstępu. Fotografowanie zostało 
najsurowiej zakazane. Gmach sądu został 
otoczony siecią patroli policyjnych i ka
żdy kto wkracza do gmachu sądu, podda
wany jest rewizji w poszukiwaniu za bro
nią. Przed rozpoczęciem rozprawy w  
otoczeeoiu straży przywieziono 5 oskarżo 
nyc-b. Punkt o 9-ej wprowadzono ich na 
salę rozpraw.

Zasiczeżenia tcą&unaiu
iVan der Luebbe blady, młody człowiek 

W ubraniu więźnia, zajmuje miejsce w 
Pierwsze] ławie, w otoczeniu dwuch poli
cjantów. Dalej zasiadają pozostali oska
rżeni w ubraniach cywilnych. Następnie 
zjawiają się obrońcy, adwokat Torglera, 
dr. Sack, obrońca Leubbego, dr. Seuffert. 
iO 9,15 wkracza na salę trybunał pod 
Przewodnictwem dr. Biingera, który zaraz 
ha wstępie złożył oświadczenie, zastrze
gające się przed wpływem uprzedzeń 
opinji publicznej na rozstrzygnięcie sądu, 
które nastąpi dopiero po przeprowadzeniu 
rozprawy głównej, oraz tłumaczył, dla
czego sąd nie dopuścił zagranicznych 
obrońców oskarżonych. Słowa przewo
dniczącego tłomaczą oskarżonym, którzy 
®ie rozumieją po niemiecku, tłumacze.

Akt oskaeżema
Następnie przystąpiono do odczyty

wania aktu oskarżenia. Wszystkim oska
rżonym zarzuca się chęć zmiany konsty
tucji Rzeszy w drodze gwałtu, podpalenie _  .   „
Reichstagu w celu wywołania rozruchu K K l C H f V l R C  1 9 1 * 2 2 ® C < ®  i€?» I H l l e S l i i ? ® ! ®
zhrojnego, pozatem Van der Luebbe jest

Warszawa, 21-go września.
W 13 dniu ciągnienia 5-tej klasy 27-eJ Lo

terii Państwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące.:

Zt. 50.000 na nr. 52596 
Zł. 20.000 na nr. 39778 
Po zt. 15.000 na nr. 6615 13503 MtllOTOl :i 
Po zł. 10.000 na r.r. 9808 40521 
Po zł. 5.000 na nr. 96804 100098 107301 
Po z l  2.000 na nr. 11915 14133 20829 24739 

26901 29379 38454 61178 72043 85776 90807
102690 104733 109048 120669 125581 144228 

Po z l  1.000 na nr. 4462 8982 17124 19194 
19930 26478 27782 29316 31713 31800 32749
33196 35396 47273 53288 55121 59221 67096
71862 75725 79414 81649 83421 86651 91248
100909 1102244 107941 122813 126567 149518

II. CIĄGNIENIE.
Po zł. 10.000 na nr. 134659 144572 
Po zt. 5.000 na nr. 44472 45528 
Po zł. 2.000 na nr. 49850 63179 87477 88987 

90262 98158 94595 105262 118275 124868 148338 
Po zł. 1.000 na nr. 769 3084 5058 5535 12625 

17621 30085 32084 54155 56387 71949 70728
1171(90 125328 125418 132198 134828 136808
138355 141444

Wiedeń, 21-go września-
Wczoraj w nocy po posiedzeniu ga

binetu kanclerz DoHfuss postanowił prze
prowadzić zasadniczą rekonstrukcję swo
jego rządu. Nowy rząd ma być gabine
tem osobistości, przyczem Dollluss oso
biście obejmie naczelne kierownictwo 
egzekutywy państwowej.

Przyczyną tej decyzji miały być róż
nice poglądów pomiędzy trzema grupami 
biorącemi udział w  rządzie a mianowi- 
ce chrześcjańsko-społeoznemi, Landbun- 
dem i Heimwehrą na temat dalszego roz
woju polityki austriackiej. Natychmiast 
po skończeniu posiedzenia gabinetu Dołl- 
fuss rozpoczął rozmowy na temat składu 
przyszłego rządu. Rozmowy te trwały 
przez całą noc przy udziale prezydenta 
Miklasa.

Organizacja nowego gabinetu ma w y
glądać w ten sposób, że DoHfuss, który 
ma ująć w swe ręce całą egzekutywę 
państwową, będzie otoczony pewną licz
bą sekretarzy stanu, którzy będą kiero
wali poszczególnemi resortami.

Kanclerz DoHfuss utworzył nowy ga

binet w  następującym składzie:
dr. DoHfuss — kanclerz, minister woj

ny 1 rolnictwa.
Baron Karwincky, —  sekretarz stanu 

dla bezpieczeństwa,
Książe Schonburg - Hartensiein — se

kretarz stanu dla spraw wojskowych.
Dr. Gleissner — sekretarz stanu dla 

rolnictwa i leśnictwa.
Major Fey — wicekanclerz.
Dr. Buresch — minister finansów,
Stoffiinger —- minister handlu. *
Schmitz — minister dla spraw spo

łecznych.
Schauschnigg — minister oświaty I 

sprawiedliwości.
Glass — sekretarz stanu sprawiedli

wości,
Dr. Kerber — minister spraw we

wnętrznych.
Dr. Ender — minister dla rewizji kon

stytucji.
Neustatter-Sturmer — sekretarz stanu 

dla ruchu turystycznego i walki z bez
robociem.

oskarżony o usiłowanie podpalenia urzę
du opiekuńczego w Berlinie oraz berliń
skiego ratusza. Przewodniczący odczytu
je następnie oświadczenie Luebbego, w  
Wtórem rezygnuje on z przyjęcia holen
derskich obrońców oraz podkreśla, że 
*>czyni to bez żadnego nacisku"!!).

Zeznania £uiieęa
Rozpoczyna się zkolei długie przesłu

chanie Yam der Luhbe®>, yan dej: Lubbe

Londyn, 21-go września.
W wyniku obrad nadzwyczajnego po

siedzenia gabinetu angielskiego w spra
wie francuskich żądań rozbrojeniowych, 
rząd angielski zgodził się, jak słychać, 
zasadniczo na dopuszczenie okresu pró
bnego oraz na automatyczną kontrole 
zbrojeń, z tem, że kontrola ta ma być 
przeprowadzana co 6 miesięcy. Gabinet 
angielski stanął równocześnie na stano
wisku, że już dzisiaj należy określić sto

pień obniżenia efektywów. Skoro kon
trola wykaże, iż Niemcy łamią traktaty, 
Francja zostanie zwolniona od obowiąz
ku obniżenia zbrojeń. Co się tyczy 
sankcji, to rząd angielski nie zajął jesz
cze w tej sprawie oficjalnego stanowiska.

Paryż, 21-go w rześn ia .
L ondyński p rzedstaw ic ie l H aw asa w 

zw iązku z posiedzeniem  rządu angiel
skiego donosi, iż ponieważ ministrowie 
angielscy nie mieli czasu porozumieć się 
z rządem włoskim, rozmowy z przedsta

wicielem Włoch zostaną podjęte w Ge
newie.

„Matin-’ pisze, iż rozstrzygnięcie za
padnie dopiero w Genewie. Włochy 
zgodziły się zrezygnować z żądania ob
niżenia francuskich sił zbrojnych i uznać 
obecny stan zbrojeń francuskich, jako fakt 
dokonany. Wiochy nie sprzeciwiają się 
również kontroli, domagają się jednakże 
rewizji klauzuli militarnej Traktatu Wer
salskiego odnośnie do Niemców w duchu 
planu angielskiego.

V r m M i E

Si/i A ta

ma pojedynczego egsempialsa ? gro&sy
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15 letoi chłopiec utopii towarzysza zabaw Spor! na Sfasln
O i a « ^ l n a  i l i r o d n ł o  w  S u s z c a  p o w .  P s z c s n i i s k l e d o  #  +  #>

Dnia 19 bm. w  rodzinie Baronów w  
Suszcu pow. Pszczyński zapanował wiel
ki niepokój z powodu nagłego zaginięcia 
13-łetniego syna Pawła. Po długich po
szukiwaniach.- dopiero na drugi dzień ra
no o godz. 6. matka zaginionego, Maria 
B.. ku swemu przerażeniu zauważyła le
żące na łące w rowie, napełnionym wodą, 
zwłoki syna.

Zrozpaczona matka zawiadomiła na
tychmiast policję, która przeprowdziła w 
sprawie tej dochodzenia celem ustalenia 
przyczyny śmierci.

Podczas oględzin lekarskich zauważo
no na twarzy chłopca sińce od pobicia

$amo&6istn>o
Dnia 18 bm. wieczorem w zamiarze po

zbawienia się życia rzucił sie pod pociąg 
w  odległości około I km od stacii kolejowe! 
w  Lublińcu 25 letni H o r n y  Teof l, z  zawodu 
krawiec, ostatnio zam ieszkały przv rodzictch  
w  Lublińcu, któremu k o la  z m ia ż d ż y ły  g łó w ® .  
Ś m ie r ć  n a s ta p ita  n a  m ie i s c u  Denat u dłuż
szego czasu c h o r o w a ł  n »  p a d a c z k ę  i to było  
niewątpliwie przyczyną targnięcia s i ę  na  
życia-

P ią te k D z iś :  T o m  Z . W .

2 2
J u t r o :  L in a  m „  T e k li
W s c h ó d  s ło ń c a :  g .  S  m . 44

w r z e ś n ia Z a c h ó d : g . 17 m , 0 0

1933 O tu g o S ć  d n ’a :  g .  12 m . 13

oraz rozbitą wierzchnią wargę, z której 
ciekła krew.

W toku dalszych dochodzeń przytrzy-

Zamarlik przyznał się, że miał z ś. p. 
B. ostrą sprzeczkę, a wreszcie bójkę, 
podczas której Z. utopił śp. Barona w na-

man© 15-łetniego Tadeusza Zamarlika z pełnionym wodą rowie. Zwłoki odstawio-
Suszca, którego feralnego dnia widziano 
na łące w towarzystwie śp. Barona.

no do kostnicy, a sprawę przeciw Z. skie
rowano do sądu.

Tragiczna śmierć trzech rohataików
w  zasngi&ciKtei srfasilftfi

Dn. 20 bm. przy budowie studni w za
grodzie gospodarza Józefa Misia w Olszy
nie, pow. Lubliniecki, wydarzy? się nie
szczęśliwy wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć trzech osób.

Gospodarz 28-letni Józef Miś osobiście 
pracował przy budowie studni oraz najął 
sobie do tej roboty 25-!ełn!ego Piotra 
Ogierę I 26-Ietnlego Majka, wszystkich 
zam. w Olszynie.

Wszyscy trzej zajęci byli wewnątrz

studni wyprostowywaniem rur cemento
wych, gdy nagle z boku oberwała słę zie
mia, zasypując ich piaskiem, trzymetrowe] 
grubości.

Mimo natychmiastowej akcji ratunko
wej. udało się już tylko wydobyć z zawa
lonej studni po upływie I i pół godziny, 
zwłoki wszystkich trzech ofiar.

Jak informują. Miś nie posiadał zezwo
lenia na budowę' studni, a przeprowadzał 
ją na własną odpowiedzialność.

i  M  21 w rześnia 1933 r .

Ceny p ary te t Pm m Ł

Żyto cena orientacyjna na odmiennych nra-unkach
485 t»D 14.50—14.7S. Żyto cena transakcyjna trans. 1S 
tera 15. Żyto cena transakcyjna trans 135 ton 14.75, Ży
to  cena tranzakcyjna trans. 15 ton 14.60. Pszenica 19.75 
—20.25. Owies cena o rje tracy ina 13.50—13.75. Owies ce
n i  tranzakcyjiia tranz. 30 ton 13.30. Owies cena tran
sakcyjna trans. 60 ton 14, Jęczmień 675—6S5 gr. 14— 
14,50. Jęczmień 695 -705  g r. 13—14, Jęczmień brow aro
w y 16-17. Maka iy tn la  65 proc. z workiem 22.25— 22.50. 
Maka pszenna 65 proc. z workiem 33.50—35.50. Ospa 
żytnia 5.50—9 Ospa pszenna 8.50—9. Ospa pszenna gru
ba 9.50—10 Rzepak zimowy 34—33. Rzepik zimowy 39— 
41 Groch W iktoria 19—23. Groch Folgera 22—25. Gor
czyca 38—40 Mak niebieski 6 3 -68  Ziemniaki fabrycz
ne za kg. proc. 11 gr.. Ziemniaki jadalne 2,50—2,75. 
Usposbienie spokojne.

T-anzakcie na odmiennych w arunkach: pszenicy 11® 
ton jęczmienia 15 ton. owsa 25 t>n. maki żytniej 150 
ton mak' pszennej 15 ton. otrąb żytnich 30 ton. otrąb 
Słszennych 30 ton, ziemniaków fabrycznych 225 ton.

Rów napełniony wófflfą I Woalem
Jfatastrofa sam ochodowa  pod (Pawłowicami ♦

N a  głów nej drodze prowadzącej z  P aw to- Mowa z Żor,'Jakby cudem uszła nieszczęściu, 
wic do Żor. między Pawłowicam i a W arszo- Doznała ona tylko lekkich obrażeń, 
wicami wydarzyła się w czwartek o g. 17 ka- .-weNa miejsce przybyła wkrótce policja z 
t3strofa samochodowa. Samochód półc'ężaro- Paw łow ic i zarządziła przewiez enie ciężko 
w y firmy Nawrot (hurtownia wódek w Żo- rannych do szpitala w Żorach. Ćiemiedze. cho
rach) z nieustalonej przyczyny wjechał w pę- c aż przewieziono go do szpitala w stanie nie- 
dzie na przydrożne drzewo. Samochód do- przytomnym, w iększe n ebezpieczeństwo nie 
słownie rozbił się na drzazgi, a towar, wódki zagraża, natomiast stan Merdy 'est bardzo po- 
i tytoń firmy Nocoń w Żorach, rozrzucony zo- w -żr y. Policja przeprowadziła śledztwo, ce- 
staf na drogę. lem ustalenia przyczyny wypadku. Stwierdzo-

Kierowca samochodu. 26-!etni Franc'szek no. że droga była wolna Przypuszczalnie więc 
C ie m ię g a  z Żor. utkwił się na k ierow ney, nieszczęście spowodował defekt przy kierow- 
która połamała się na kawałki Pomocnik ie- n cy.
go. 33-letn' Franciszek M er d a , równ:eż z Żor, Na tym samym samochodzie, również w  
dozna! złamań a nóg i rąk. oraz ogólnych po- Paw łów  cach. zabił się przed 3 laty szofer 
tłuczeń. Znajdująca się między nimi p. Ździe- Sosna z Żorów.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH

SOBOTA: o  g. 20 „Kobiety » In teresy" IpremjersK 

KINA:

K atow ice: C a p i t a l  „Zuzanna Lenoa"*. C a s i o  o 
„Uśmiech szczęścia". C o l o s s e u m  „Komenda »erc" 
P  a ■ a c e „Flip i Flap za kratam i". R i a 11 o „Dzieje 
g rz e c h u '. U n i o n  „Kochaj mnie dziś". D ę b i n a  
JD aieie grzechu" 1 „C harlle ratuje Europę".

Król. Hufa: C o l o s s e u m  „M iłość w ęg iersk i"  I 
„W  sidłach szaleńcy". A p o l l o  „Naucz mnie ko
chać ' i .P recz z teściow a".

B ielsko: 4 p o i I o  ..B aby".
B latu: M i e j s k i e  „W yspa zatraconych dusz".

RADJO:
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Katowice. 7.00 „Kiedy ranne w stała zorze” . 7.05
.Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstw a 
dim ow ego 11 57 Sygnał czasu 12.05 Muzyka 14.35 Mu
zyka 15.05 Komunikat gespoda-czy 16 .0 0  Audycia dla 
cnorycn 16.30 Pieśni w wykonaniu p. Adama Kopcfu- 
szewskiegc (baryton). 17.00 Skrzynka poczt :w a G oc! 
Hel- dla dzieci. 17.25 M uzyka lekka. 18.15 ..Sobeski 
i zamek w O iesku". 18.35 Recital skrzypcow y Lldi-i 
Km 'towei 19.25 ..Fotografika". . 20.00 M uzyka lekka. 
21.30 Koncert szopenowski w wyk. Stanisław a Szpinal- 
slcego 22.00 Muzyka taneczna. 22,40 M uzyka taneczna 
33,36--24,00 M uzyka taneczna.

Smlerćbezrobofnego
w ..me<la-S£Tbfeu

Dnia 20 bm.; popołudniu na polach 
Thiele Winklera w Orzeszu w czasie w y
dobywania węgla z dzikich odkrywek, 
zaczadzony został gazami podziermtemi 
34 ietni Cypser Ryszard zam. w Orzeszu. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz, 
mimo zabiegów nie zdołał zaczadzonego 
przyprowadzić do życia. Zwłoki przewie* 
wiono do kostnicy w Orzeszu. Cypser był 
żonaty i osierocił 3 nieletnich dzieci.

(Trup w stodole
Dn 19 bm znaleziono w stodole gospoda

rza H. w W Ikowyjach zwłoki zmarłego 
wskutek ogólnego osłabienia w łóczęgi 70-!et- 
niego Hendkowsitiego, bez stałego miejsca za
mieszkania.

•
Komornik 1 Karuzela

Pewien właściciel karuzeli, który przybył 
do Siem ianowic na odpust wraz z swym  
„warsztatem praey‘\  otrzymał późnym w ie
czorem w izytę komorn ka, który zajal mu ca
łodzienny utarg z odpustu w w ysokości 128 
zł. i k'!'ka groszy na poczet niezapłaconych  
kosztów sądowych.

©
Sprytny fałszerz

biletów tfo!e!ow/cłi
Na st. Szarlej sporządzono protoko! 

na Jurę Pinkusa, który, kupiwszy w 
Katowicach bilet do st. Szarlej - Piekary, 
pojechał do następnej stacji Szarlej,.

Przedtem zaś wyskrobał ostrym noży* 
klem napis —■ Piekary, tak że została 
tylko nazwa Szarlej. Jednak bystre oko 
konduktora dostrzegło te malwersacje. 
Ponieważ Jura nie chciał zapłacić 5-kro- 
tnej kary. przeto powędrował d© aresztu 
pod opiekę policji. Prócz kary Jura bę
dzie sądownie odpowiadał za fałszer
stwa biletów. "

•
S*rze1«it do  p o lY a n ta

Dnia 19 bm. popołudniu w czasie rew !zji 
domowej, przeprowadź mej w zabudowaniach 
55-!e;niego R o th e r a  T e o d o r a ,  cieśli z Pawon
kowa. podejrzanego o kraJz;eż zboża, r z u c i!  
się o n  z  la s k ą  n a  fu n k c j. p o lic j i ,  przeprowa
dzającego rewizję domową, zamierzając go 
uderzyć. Celem odparcia gwałiu funkcj. po
licji u ż y ł  b r o n i s i e c z n e !  i z ra n i!  R o th e r a  w  
l e w e  r a m ię -  W czas.e dalszego w ykonyw a
nia obowiązków przez funkcjonariusza policji 
p a d ! n a g le  s t r z a ł  k t ó r y  le d n a k  n ik o g o  n ie  
z r a n ił .  P r z y p u s z c z a ln ie  s t r z e l i ł  l e d e n  z  s y 
n ó w  R o th e r a .  a m ia n o w ic ie  F r a n c is z e k ,  k t ó r y  
p o  w y p a d k u  z b ie g ł  z  d o m u  i u k r y w a  s i e .  
Rothera Teodora i jego syna Piotra odsta
wiono wraz z doniesieniem do Sądu Grodz* • 
k ie g o  w  Lublińcu, a za zbiegłym Rotherem 
Franciszkiem zarządzono pościg.

P e le  >zftns msje!cc>
h tfeiowsMe

W  dniu 19 bm. o godz. 14 45 na punkt gra
ficzn y  Stare Górecko, w Szarleju. p r z y j e 
c h a ło  8 a u t. z  k t ó r y c h  w y s i a d ło  2 3  h i t le r o w 
c ó w  w  m u n d u r a c h  o i ’c e r s k ic h .  P r z y b j l i  u d a ł  
s ię  n a s t ę p n e  w z d łu ż  g r a n ic y  p o ls k ie } ,  bada
jąc teren polsk przy pomocy map i lornetek 
O godz. 16 przed urząd celny Karol Emanuel 
W Rudzie po stronie niem. z a je c h a ła  d r u g a  
g r u p a  o f ic e r ó w  h i t le r o w s k ic h  w  l ic z b ie  o k o ł °  
20-tu  i r ó w n ie ż  p r z e p r o w a d z i ła  b a d a n  a t e g o  
odcinka g r a n ic z n e g o  przy pomocy map i lor
n e te k .

TRÓJBÓJ LEKKO-ATLETYCZNY PAN I PA
NÓW OKRĘG. OŚRODKA W. F.

W KATOWICACH.
Doroczny drużynowy trójbój łekko-at!ety

czny dla pań i panów o  nagrody przechodnie 
odbędzie się 4  października na boisku K. S. 
Pogoń w Katowicach. Na trójibój pań ski«da 
się bieg 100 m. skok w zw yż, rzut oszczepem. 
Startuje najwyżej 6 zawodniczek (w druży
nie) najmniej 4-ry zawodniczki. Bierze się ped 
uwagę wyniki uzyskane przez najlepsze 4-ry 
sawodmicaki. Na trójibój panów składa s.« 
bieg 100 m„ skok wdał z rozbiegu. :zut 
oszczepem  Startuje najwyżej 8-miu zawód,i - 
ków (w drużynie) najmniej 6-ciu zawodni
ków, przyczem bierze się pod uwagę wyniki 
6-ciu najlepszych zawodników. Zgłoszenie 
kierować należy do Okr. Ośrodka Wych. Fiz. 
w Katowicach, ul. Jana 14. Początek zaw o
dów o godz. 15,30.
BIEG NA PRZEŁAJ OKR. OŚRODKA W. ¥.

W KATOWICACH.
Tradycyjny bieg na przełaj dla zawodni

ków stowarzyszonych i niestowarzyszotiych  
odbędzie się 8 października. Bieg odbędzie się 
w trzech kategoriach: dla senjorów oko!) 5 
k łin , dla juniorów około 2 kim., dla pań oko
ło 1.200 m. Dla pierwszych trzech zawodni
ków z każdej kategorii przeznaczone są ar
tystyczne żetony i dyp’om y. Ponadto pierw
szych dwóch zawodników z organizacyj Zw. 
Strzeleckiego, Sokoła, Harcerzy. R K. S„ S. 
M. P. P. Z. P„ oraz pierwszych dwóch woj
skow ych. piłkarzy, bokserów i O. D R otrzy
mają również artystyczne żetony. Zbrorka za
wodników na boisku K. S. Pogoni w dniu bie
gu o godz. 8.30 rano. Przed biegiem odbę
dzie się badanie lekarskie zawodników. Po
nadto odbędą się w cześniejsze badania zaw o
dników w dniach 2- 3 i 4 października 1933 r, 
w Poradni Sportowo-Le,karskiej przy Okr. 
Ośrodku W. F. w Katowicach, ul. Jana 14. p T.

Zgłoszenie zawodników przyjmuje Okr. 
Ośrodek W F. do dnia 5 października.

TRAGICZNY ZGON ZASŁUŻONEGO 
SPORTOWCA.

17 bm. zmarł tragiczną śmiercią w pod
ziemiach kopalni „Wolfgang" znany sporio- 
w iec i działacz sportowy Jerzy Szombara, lat 
32 osierocając żonę i troje dzieci.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 15 30 2 
domu żałoby przy ul. Kościuszki 6 w Rudzie 
Południowej.
K. S KOSZARAWA ŻYWIEC -  K. S. DĄB 

KATOWICE.
24 bm o godz. 15.30 odbędzie się na boi

sku K S Dąb w Katowicach pow yższy mecz 
o wejście do Ligi Śląskiej. Spotkanie to ma 
zadecydow ać, która z tych drużyn wejdzie do 
L;gi Śląskiej, przyczem obydwie drużyny na
razić mają równe szanse na zdobycie pierw
szego miejsca Jak wiadomo, drużyna gospo
darzy przegrała w Żywcu w stosunku 0:3. 
Obecnie Dąb dysponuje znów kompletną dru
żyną z Kessnerem Pawłowskim i Gedigą 5 
miejscowi starać się będą rozstrzygnąć zaw o
dy na swą korzyść.

Przed południem o godz. 10 odbędą się na 
tern samem boisku również bardzo ciekawe 
zawody i to pomiędzy l-emi drużynami inn io-/ 
rów Amatorskiego K. S Król. Huta i K S. 
Dąb o mistrzostwo Śląska drużyn junjorów.

Ś m 'e r{  p e d  sicsli
Dn. 19 bm. popołudniu na podwórzu 

zakładu OO. Salezjanów w Mysłowicach 
przewróciła się szafa na 6-letnią Stefanię 
Rosołówną z Mysłowic, która doznała 
poważnego okaleczenia głowy i •■•> go
dzinie zmarła w szpitalu.

Powitanie VI p. p«
w  S a r n ,  O ó r n c & k

11 pp.. który w niedzie’ę wrócił do Ka* 
towic. 18 b. ni. o godz. 13.30 przymasze- 
rował do Tam. Gór. gdzie został powita
ny przez wicestarostę p. Antena oraz  
przedstawicieli ko ei. stowarzyszeń : 'ła
my ludności, witające! owacyjnie w ra ca 
jących z manewrów żołnierzy — 17 b id; 
wrócił do Tam. Gór 3 p. ułanów równ eż 
w ten sposób witany, przyczem pp. ofice
rom wręczono bukiety kwiecia. W szyst
kie oddziały, mimo zmęczenia, sprawnie 
defilowały przy dźwiękach orkiestr puł
kowych, budząc zachwyt mieszkańców- 
Na bramach koszar zawieszono napisYy 
„Serdecznie witamy 1.**
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'Śzuhaj siefiie w gazecie
a zn a jd z ie sz  dziesięć złotyctk

W  dalszym  ciągu naszego konkursu  
fotograficznego polujemy na szczęściarza  
w Nowej W si.

M ężczyzna, którego głowa otoczona 
jest kółkiem, od którego prowadzi strzał
ka, wskazująca na powiększenie tej gło
wy, otrzym a natychm iast 10 złotych go
tówką, o ile pozna siebie w gazecie i 
w ciągu trzech dni zgłosi sie z „Siedmiu 
Groszami" i kwitem, stwierdzającym uisz
czenie prenumeraty za bieżący miesiąc 
w administracji „Siedmiu Groszy“ w Ka
towicach, ul. Sobieskiego nr. 11.

Jutro  w  dalszym  ciągu zam ieszczam y  
fotografie konkursową i polujemy na 
szczęściarza. A wiec szukaj siebie pilnie 
w „Siedmiu Groszach", a znajdziesz dzie
sięć złotych, Może T y  będziesz „w kół
ku" fotografji premiowej.

Abonujcie „Siedem Groszy", których  
miesięczna prenumerata kosztuje tylko  
dwa złote, a jak sie szczęście do was 
uśmiechnie, możecie wygrać 10 złotych.

Wznowienie procesu o zabójstwo Sp. Hołdwhi
S ę d z i a  u k a r a n a  g r z ip w n u  złotfasclt ♦  i

Z Sambora donoszą:
Po przerwie, spowodowanej nieobe

cnością sędziego przysięgłego p. Lorenca, 
Wznowiono rozprawę o godz. 330 po po
łudniu, w obecności wszystkich przysię
głych. Sędzia Lorenc, który przybył sa- 

Sędzia Lorenc, który przybył sa
mochodem policyjnym z Drohobycza, tłu
maczy się chorobą i przedstawia świade
ctwo lekarskie. Sąd jednak stanął na sta
nowisku, że sędzia Lorenc wydalił się z 
Sambora samowolnie i postanowił ukarać 
go grzywną 200 złotych, uznając jego nie
stawiennictwo i wyjazd za nieusprawie
dliwione. Na zakończenie tego incydentu 
sąd napomina sędziów przysięgłych i prży 
Domina im ich obowiązki oraz sankcje 
karne, grożące im w razie uch,yb‘enia. 
Sankcje te mogą wynosić do 1000 złotych 
grzywny.

Następnie zaczął zeznawać osk. Bara
nowski. Do winy się nie poczuwa. Był 
członkiem organizacji ukraińskiej UON od 
roku 1924.

— Za to byłem ukarany! — dodaje, — 
Po opuszczeniu więzienia pojechałem na 
Wieś i wróciłem do Lwowa w roku 1929. 
Będąc w więzieniu poznałem podkomisa
rza Czechowskiego, któremu powiedzia
łem. że chciałbym z nim pracować, 

Przew.: Kiedy pan poznał Bereziń- 
sltiego? - > .» -

Osk.: W Drohobyczu, jesienią 1930 r. 
Powiedział mi, że ma kitka sztuk broni, 
Więc prosiłem go, aby mi sprzedał jeden 
browning. On się na to zgodził, obieca
łem mu go zwrócić, gdyby chciał. W sty
czniu 1931 roku za pośrednictwem Stefa
na Ogrodnika otrzymałem ten pistolet od 
Berezińskiego. Ten właśnie pistolet da
łem Hnatowowi, na jego żądanie. Hnatcw 
oddał mi go — jak się potem dowiedzia
łem — już po zabójstwie Hołówfci. Był 
to ten pistolet — przynajmniej tego same
go kalibru. Później dopiero można było 
stwierdzić, że jeden miał numer 999,26, a 
drugi, ten który potem dostałem, 109,603.

Przew.: Dlaczego brał pan od Bere- 
zińskiego browning?

Osk.: Do polowania (wahając się) — 
rogacze.

Przewodniczący dziwi się takiemu ce
lowi, Baranowski nie umie się dokładnie 
wytłomaczyć. Na przedstawienie prze
wodniczącego, że w śledztwie zeznał 
oskarżony, iż potrzebował browninga dla

obrony własnej. Baranowsfci odpowiada: 
Tak, poniekąd i to także.

•  * *

Rozprawa w czwartek nie odbyła się, 
a to z powodu święta grecko-katolickiego.

R e d u k cje  sil urzędniczych
ip urzędadn yaństwwowwyctk ==

Z W arszaw y donoszą:
W -ministerstwach i urzędach central

nych mają być w ydane zarządzenia, zmierza
jące do redukcji sił urzędniczych.

W e wszystkich ministerstwach mają być 
skasowane stanowiska naczelników!' wydziału
i odrębne 'kancelarie w ydziałow e. Na przy
szłość dyrektorzy departamentów będą pózo-

stawali w  bezpośrednim kontakcie z  referen
tami.

K ie r o w n ic y  s p r a w  p e r s o n a ln y c h  b ę d ą  m ie l i  
p r a w o  z w a ln ia n ia  i a n g a ż o w a n ia  u r z ę d n ik ó w  
d o  5 s to p n ia  s ł u ż b o w e g o ,  n a t o m ia s t  z w o ln ie n ie  
lu b  a n g a ż o w a n ie  u r z ę d n ik a  o d  5  s to p n ia  s łu ż 
b o w e g o  b ę d z ie  z a l e ż a ło  o d  m in is t r a .

Lotnicy p o ls c y  z d o b y li  4
p u k a r  Govdon~(ftennetta

Z Waszyngtonu donoszą:
National Aeronautical Association 

przyznała lotnikom polskim pierwszą 
nagrodę w  zawodach balonowych o pu
har Gordon-Benneta. Drugą nagrodę 
przyznano Amerykaninowi podpłk. Wett- 
le, trzecią Van Normanowi, czwartą na
grodę zdobył balon niemiecki, piątą bel

gijski, szóstą francuski.
Zwycięski balon polski przeleciał 

przestrzeń 846 mil angielskich, pozostałe 
balony 776 mil ang., 492, 251, 229, 155. 
Jak wiadomo, statut przewiduje, że zdo
bywca puharu Gordon-Bennet organizuje 
zawody o tę samą nagrodę w roku-na
stępnym.

K r w a w e  z a fś c ia
4  4  n a „Bieda szybach** pod  ®q6roip<| Górnicza

cych dozorców kamieniami, wybijając jedne
mu z  nich ztjfby. Poturbowany dotkliwie do
zorca zareagow ał na to użyciem broni, raniąc 
lekko 2 osoby, zaś otoczony przez tłum poli
cjant w  obronie w łasnej u żył szabli, raniąc 
również lekko dwóch napastników. — Tłum 
wikońcu rozproszono. Spokój został przywro-____ i*

X Sosnow ca donoszą:
„Dnia 21 bm. na kolonii Baraki między Dą

brową Górniczą a Zagórzem na terenie, nale
żącym d-o T ow arzystw a Sosnowieckiego, gru
pa osobników w ydobyw ała węgiel, ze  znaj
dującego się tam szybiku. Kilku dozorców  ko
palnianych, usiłow ało termu przeszkodzić, cze
mu przeciwstawił się zebrany w  liczbie około 
300 osólb tłum, który obrzucił interwenjują-

cony*

Jiustrjacfci fo t
da  stratosfery

W A u s tr ii p r z y g o t o w u j e  się lo t  do strato- 
s f e r y  w  z a m k n ię t e j  g o n d o li .  P r z y g o t o w a n ia  
d o  lo tu  s ą  w  p e łn y m  to k u , ta k  iż s t a r t  b a lo 
n u  p r z e w id z ia n y  j e s t  n a  w io s n ę  1934  r o k u .  
S k ła d  k o m ite tu  p r z y g o ło w a c z e g o  w y k a z u j e  
s z e r e g  b a r d z o  p o w a ż n y c h  n a z w is k  u c z o n y c h  
i f a c h o w c ó w .  D o tą d  n ie w ia d o m o  j e s z c z e ,  k t o  
t w o r z y ć  b e d z ie  z a ło g ę  b a lo n u . P e w n e  je 
d n a k ż e  j e s t ,  ż e  b a lo n  a u s tr ia c k i  u s t a n o w ić  m a  
n o w y  r e k o r d  w y s o k o ś c i -  W z lo t  b a lo n u  n a 
s tą p i  p r a w d o p o d o b n ie  w  W ie d n iu .

Hitlerowi! poJsiil
urzędnika amb. angielskiej 

w Berlinie
Z Londynu donoszą:
Urzędnik ambasady brytyjskiej w  Ber

linie p. Hardy, napadnięty został w ubie
głą sobotę popołudniu przez umudurowa- 
nych hitlerowców. Hardy spacerował w 
alei pod lipami bez kapelusza. W  tym 
czasie przechodził oddział hitlerowców 
ze sztandarem i muzyką. Ponieważ Har
dy nie zasalutował, wyskoczyło z szere
gu kilku hitlerowców, którzy zaczęli Har- 
dyego niemiłosiernie bić. Wołania Har- 
dy‘ego, że jest obcokrajowcem, na nic się 
nie zdały. Dopiero jeden z wyższych 
dygnitarzy, zatrzymał zbyt energicznych 
szturmowców w zapędach. Brytyjski 
charge d‘aifaires złożył w  poniedziałek 
energiczny protest u ministra spraw za
granicznych i otrzymał oficjalne przepro
szenie ze strony Niemiec. Rząd brytyjski 
zamierza jednak, jak słychać, wobec po
wtarzających się faktów bicia obcokra
jowców, wystąpić z notą zasadniczą.

m
Nadniycio w szkole

Sztuk zdobniczych w Warszowic
Z Warszawy donoszą:
W  miejskiej szikole sztu ik  zdobniczych  

w  W arszaw ie pełnił od dłuższego czasu obo
wiązki sekretarza Stanisław Monkiewicz. D y
rekcja szkoły obdarzała M onkiewicza oałko- 
witem zaufaniem, powierzając mu m. m . z a 
rząd kasą szkoły.

Monkiewicz, nadużył zaufania i gdy p e w 
nego dnia nie zjaw ił się w  szkole bez uspra
wiedliwienia, pow stało podejrzenie, iż dopu
śc ił się on nadużyć. Po sprawdzeniu kasy  
stwierdzono braik 9.324 zł. 17 gr. Dyrekcja 
szkoły  zawiadomiła policję, która po krótkich 
poszukiwaniach M onkiewicza aresztowała.

Defraudant przyznał się, iż przyw łaszczo
n e  pieniądze przegrał na wyścigach konnych, 

>oraz w ydał na liczne zabaw y i  hulanki. Z po
lecenia sędziego śledczego osadzono go W 
areszcie Centralnym.

O
Francja

na cześć Paderewskiego
Z Warszawy donoszą:
Francuska mennica państwowa bije 

obecnie medal złoty na cześć Ignacego 
Paderewskiego. W ten niezwykły j w y
jątkowy sposób Francja chce uczcić na
szego wielkiego rodaka.

Słynny isjtonk PasI .
.siegl kotestrofie

Donoszą z Gińmy w  Stanie IffiHois, Se 
słynny lotnik Post, który ostatnio doko
nał rekordowego przelotu dookoła świata, 
uległ katastrofie samolotowej.

Post właśnie przygotowywał się do 
nowego lotu i z lotniska Quimy wzbił się 
w powietrze. Nagle, z przyczyn dotych
czas nieznanych, samolot runął z niezna
cznej wysokości na ziemię, grzebiąc pod 
sweml gruzami lotnika. Post został na
tychmiast przewieziony do szpitala, gdzie 
mu zrobiono operację obojczyka. Stan 
jego zdrowia jest zadawalniający.

J l i e  z r o z u m i a ł
Po krótkiej podróży zagranicą, jaką od 

tzasu doc zasu zw ykle w sprawach osobistych  
^dbywał pan Leon Bak ery, wracał do Pary- 
^  z uczuciem wielkiej przyjemności. Lubił 

mieszkanie. C ieszył się na myśl, że cze- 
a go w  pięknie urządzonym apartamencie je- 

żona Teresa, piękna, zrównoważona a do
konała pani domu i dwie, młodziutkie jej 

corki, Monetia i Ginie ta, zgrabne, miłe, dziew - 
Cz?ta. z których był tak darniny.
.  C ieszył się na myśl o smacznie przyrzą- 
'?zonych potrawach, Dodawanych przez do- 
°Tze ułożonego kamerdynera; lubił te w ieczo- 

spędzone na tonie rodziny w  mile urzą- 
^ nym  saloniku.

,i Czy widziałeś już naszego nowego lo- 
?ia? Podoba ci się? — zapytała żona po 
lerwszych w ylew ach czułości.

. .  — Przelotnie tylko. W ygląda niczego so- 
le- A jak się nazywa?.

— Konstanty. Ody się okazało, że Hono
riusz m u sia ł w yjechać, zajęłam si§ energicz
nie wyszukaniem nowego służącego, gdyż 
chciałam, by do tw ego powrotu w szystko by
ło w  porządku. Dobrze uczyniłam, kochanie?

— Naturalnie. Referencje dobre?
— Pracow ał w  jednym domu przez dwa 

łata. A przedtem był maitre d ‘hoteil w  restau
racji. Zobaczysz przy obiedzie, jaki on grzecz
ny i dystyngowany.

Podczas obiadu, spożywając zupę i przy
słuchując się w esołem u szczebiotow i swych  
córek, pain Ballery przyglądał się bacznie no
wemu służącemu, który pełen godności, z ser
wetą pod pachą, usługiwał przy stole. Mógł 
mieć czterdzieści, pięćdziesiąt, lub nawet 
sześćdziesiąt Lat. średniego wzrostu, twarz 
miał gładką i oczy blade. Sprawiał wrażenie 
doskonałego służącego.

‘an  Ballery czuł, że cały oblewa się po

tem. Zdjął go nagłe strach.
— Gdzież to ja widziałem tę twarz? — 

zapytyw ał siebie w ciąż. W ie już. Przypom
niał sobie dokładnie. Czy nie mówiła mu żo
na, że pracował dawniej jako maitre d ‘hotel. 
Tak, to właśnie. N iestety! Nie wątpił jud te
raz i straszny ten zbieg okoliczności wytrącił 
go z  równowagi.

Pan Ballery lubił swój dom, ale nie był 
przeciwnikiem awanturek poza domem. Po 
dziesięciu łatach bezwzględnej wierności za
pragnął zmiany. Oh, nic szumnego, bardzo 
dyskretnie; były to przygody jednodniowe, 
bez konsekwencji. Jedna jedyna przygoda mi
łosna trwała tylko dłużej — ad cale osiemna
ście miesięcy. B yło to przed trzema laty. 
Miał znów wyraźnie przed oczyma małą Hat- 
ty, tancerkę z Montmartre, zwinną akrobatkę 
o wielkich, malowanych oczach i szkarłatnych  
ustach. Hatty znaczyła w iele w  jego życiu, w 
życiu pana Ballery. W tedy naprawdę czuł, że 
zdradza panią Bałlery i zdolny był nawet do 
popełnienia szaleństwa. Ale na szczęście, czy 
na nieszczęście. Hatty uciekła z boliwijczy- 
kięrn. .

I oto teraz now y służący przypomniał P» 
Ballery tę awanturę. Pod najrozimaiitszeirrw 
pretekstami, nie wzbudzając podejrzenia sw ej 
żony pan Ballery urządzał częste wycieczka  
za miasto ze swoją przyjaciółką. Przez rok 
czasu zatrzym yw ał sie stale prawie w  je- 
nym hotelu w  Normandii. A maitre d ‘faote- 
leirn tego zajazdu był. jak to sobie uprzytom
niali nikt inny, jak w łaśnie ich nowly służący* 
Konstanty.

W zrok Konstantego utkwiony był w  nim. 
B ył pew ny że służący poznaje - go. W styd, 
w yrzuty sumienia- Nienawidzi teraz Hatty. 
Jakie zamiary ma tem służący? Pan Ballery  
czuł, że jest całkowicie, w  rekach tego czło
wieka. W yda go... Ballery zadrżał. Nie 
miał odwagi mtyśleć o  fcomsetowecijach w ykry
cia jego zdrady. W iedział że żona nie prze
baczy mu tego nigdy. Najlepiej było działać 
z miejsca i dać do zrozumienia temu podłemu 
służącego, że dobrze opłaci jego milczenie.

Obiad soię skończył- Rodzina przeszła dn 
salonu. Pan Ballery zostaw ił sw ą papieroś
nicę na stole pod serwetką i po chwili wró„ 
ci! do pokoju jadalnego, gdzie Konstanty jesz
cze sprzątał. , Dokończenie nastąpi.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
J a n  T a d e u s z  h r a b ia  K lim c z o k  z  B ie ls k a  

p o z b a w io n y  m a ją tk u  I n a z w is k a  p r z e z  
o s z u s t a  L u b a k a , u c ie k ł  w  g ó r y  z  p o s t a n o 
w ie n ie m . te  b ę d z ie  t ę p i ł  z ły c h ,  a  b r o n ił  
p o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d o b r a ł  s o b ie  
t o w a r z y s z y  i u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z 
b ó j n ic z ą .  k tó r a  s w o j ą  s ie d z i b ę  m ia ła  w  
p o b liż u  m a ! o w n ’c z e i  d o l in y  B y s t r e ) .  W  la -  
k ‘ś  c z a s  p ó ź n ie j  A r n o ld  ł  s 'o s t r a  j e g o  B o 
ż e n n a ,  w y s t ę p u ’a c y  Jak o  a k r o b a c i  w  w ę 
d r o w n e j  b u d z ie  ja r m a r c z n e !  z o s t a l i  z a a n g a 
ż o w a n i  d o  d u ż e g o  c y r k u  M a r in e t t le g o .  S io 
s tr a  ic h  F lo r k a ,  k t ó r a ,  u c ie k a ją c  p r z e d  L ii-  
b a r e m  z ła m a ła  r ę k ę ,  p r z e b y w a ła  w  s z p i -

f3lu- .  •  .

Arnold i Bożenna byli bardzo ura
dow ani. szczególn ie, że dyrektor ofia
rował im w ysoką gażę. L ecz Arnold 
m iał jeszcze jedno życzenie. Gdy bo
w iem  wybierał się do cyrku, przystą
pił do n iego W itek.

M ały garbusek pociągnął Arnolda 
nieznacznie za rękaw. Gdy Arnold się 
odwrócił, karzeł miał m inę bardzo za
frasowaną.

—  Słyszałem  w szystko , —■ pow ie
dział smutnie. —  T ow arzystw o rozpa
da się, porozchodzicie się na w szy st
kie strony świata. W am  będzie nie
źle, o  w as niem a kłopotu, lecz cóż  
stanie się zem ną? Ja nie mam żadne
g o  b ogatego  hrabiego, któryby mi za
płacił odszkodow anie, a z tem i kilku 
V azeństw am i. które wypraw iam , tru
dno mi będzie znaleźć m iejsce bez cu
dzej protekcji. Najlepiej zrobię, jeże
li położę się pod płotem  i odczekam  
śmierci.

Zm artwienie karła w zruszyło Ar
nolda. Arnold nic nie w iedział o tem , 
co zaszło w ieczorem  m iędzy garbu
skiem  a Bożenną, która uważała za 
zbyteczne pow iadom ić brata o takiej 
drobnostce. W ięc  A rnold pocieszał 
W itka.

—  N ie frasuj się niepotrzebnie, ko
chany W itku, —  m ów ił Arnold, —  po
staram y się o  ciebie. T y le lat spędzi
liśm y razem, w ięc i teraz cię nie opu
ścim y. U czyn ię w szystko, co  w m o
jej m ocy. D ziś jeszcze rozm ów ię się 
z dyrektorem  M arinettim , czyby nie 
miał dla ciebie jakiego m iejsca w  
sw ym  cyrku.

O czy W itka jaśniały radością. Gdy
by nie było dla n iego  innego zajęcia, 
chętnie roznosiłby afisze a naw et czy
ścił stajnię. Jedynem  jego pragnie
niem było pozostać przy cyrku. Szcze
gó ln ie w cyrku M arinetti‘eg o ! D um 
nym  byłby, gdyby m ógł w ystępow ać  
w  tak sławnym  cyrku! D latego  też 
A rnold przedłożył prośbę W itka dy
rektorowi.

—  M am y przy sobie jeszcze czło
w ieka, p ew nego rodzaju faktotum , —  
m ów ił Arnold. —  Jest to  karzeł, gar
busek. N azyw a się W itek  i w  roli 
klowna umiał zabawić w  naszej bu
dzie publiczność mniej wym agającą. 
M ożeby udało się, panie dyrektorze, 
w ynaleźć dla teg o  śm iesznego błazna 
jakie zajęcie w  cyrku. Jest on skrom 
nym  w  w ym aganiach i za niską płacę 
podejm ie się każdej pracy. M v zaś 
bylibyśm y panu bardzo w dzięczni, 
gdvbvś pan zechciał zająć się tym  
człow iekiem , bo pozbylibyśm y się tro
ski o niego.

—  Przypom inam  sobie tego  chłop
ca, —  odpow iedział M arinetti. — Sam  
go niedawno widziałem . gdv przecho
dziłem obok waszej budy, jak w ygry
wał na trąbie w iększej od niego sam e
go. Gotów jestem  go  angażow ać, nie 
ponosząc przytem  żadnei ofiary. M y
ślę  bowiem , że podpadającą brzydotą

teg o  karła zwabi do cyrku liczną pu
bliczność.

W  ten sposób rozstał się Arnold z 
dyrektorem  M arinettim. Podług wa
runków kontraktu oboje rodzeństw o  
mieli już nazajutrz w ystąpić w cyrku. 
L ecz jedno jeszcze bardzo ważne pyta
nie nie było załatw ione. Rozm awiali 
już o tem  po drodze do cyrku brat z 
siostrą.

— Czy sądzisz, że ona zgodzi się 
na to? —  pytał się Arnold, gdy wra
cali znów  do budy.

Bożenna wstrząsała ramionami.
—  Trzeba się jej o to  zapytać. O  

Ile znam jej zgodne i poczciw e uspo
sobienie m yślę, że się zgodzi. Zresztą 
ciężkoby jej było rozstaw ać się z nami.

Arnold potakiw ał głow ą i oboje 
rodzeństw o szli dalej. Gdy wrócili do 
w ozu, w yszła na ich spotkanie M ałgo- 
sia-gęsiarka, która w  nieobecności ro
dzeństw a przyrządziła śniadanie. Bab
ka Sabina jeszcze nie wróciła z szpi
tala.

—  N o, —  pytała się M ałgosia cała 
rozprom ieniona, —  czy już jesteście 
zaangażow ani? L ecz po co się pytam ?  
Takiej pary artystów , jaką w y jesteś
cie, nie odpaliłby dyrektor M arinetti.

Bożenna stosow nie do um ow y z 
bratem ustroiła smutną minkę.

—  Pół na pół jesteśm y już angażo
wani, kochana M ałgosiu, lecz w  spra
w ie tej jest jeszcze sęk

M ałgosia zdumiała.
“  Sęk?
Arnold skinął głow ą.
—  Tak jest, M ałgosiu. M nie dy

rektor M arinetti angażow ał na stałe. 
L ecz z Bożenną jest jeszcze sprawa 
wątpliw a, bo braknie nam teraz F lor
ki. W iadom o ci, że Bożenna przy  
sw oich w ystępach  zależna jest od  
Florki. A  na jej pom oc nigdy już li
czyć nie będziem y m ogli.

M ałgosia spoglądała w  zam yśleniu.
—-T o  rzecz fatalna. Co z  tego  bę

dzie?
N a to  pytanie oboje rodzeństw o  

tylko czyhało.
—  M yśleliśm y już o tem, M ałgosiu, 

—  powiedziała Bożenna, —  czybvś ty  
m oże nie zechciała zastąpić Florki. W  
takim razie pozbylibyśm y się k łopotu!

Arnold skinął g łow ą na znak zgo
dy, a oboje rodzeństw o spoglądali na 
M ałgosię z w ytężonem  oczekiw aniem . 
M ałgosia zalała się rum ieńcem  aż po 
sam brzeg w łosów .

—  Jakże ja mam zastąpić Florkę, 
kiedy jestem  niezdarną i głupią? •— 
szepnęła i załamała ręce. —  Chyba so
bie żartujecie, szczególn ie że nie cho
dzi o w ystępy w budzie, tylko w w iel
kim cyrku. Jakżebym miała pokazać 
się tylu w ielkim  panom i paniom. Są
dzę, że ze strachu nie śm iałabym  się 
ruszyć. N ie, to  bvć nie m oże.

L ecz oboje rodzeństw o zaczęli ją 
przekonywać.

—  Sama nie w iesz, jaka jesteś  
zwinna, M ałgosiu, —  m ówiła B ożen
na. —  Pom yśl tylko, z jaką łatw ością  
naśladowałaś w szystk ie ćw iczenia  
Florki. A  co umiałaś przy próbach, 
będziesz także umiała podczas przed
stawienia. O czyw iście, że w początku  
będziesz w ykonyw ała tylko łatw e rze
czy. D opiero później, gdy się przy
z w y c z a i  do publiczności i nabędziesz 
wprawy. przvidzie kolei na trudniej
sze sztuki. W ykonać kilka koziołków  
na moich rękach jest dla ciebie drob
nostką.

A  potem  powinnaś także o tem pa
m iętać, —  pospieszył Arnold z pom o
cą swej siostrze, —  nadarza ci się spo
sobność zarobienia pięknej gaży . D y 

rektor M arinetti dobrze ci zapłaci. B y
łabyś w ięc sam odzielną i niezależną, a 
oprócz teg o  w yśw iadczyłabyś nam  
jeszcze w ielką przysługę. A jakby to  
było pięknie, gdybyśm y m ogli żyć  
w spólnie i nie potrzebowali się rozłą
czać, szczególn ie, że przyw ykliśm y  
już do siebie i polubiliśm y się nawza
jem.

Szczególn ie ten ostatni w zgląd był 
dla M ałgosi miarodajnym. Pokochała  
ona obojga rodzeństw o tak szczerze, 
że doznawała przykrości, na samą 
m yśl, że miała się z nimi rozłączać i 
póiść własną drogą. Czuła także 
w dzięczność w zględem  akrobatów. 
Bez ich pom ocy byłaby marnie u tonę
ła w  rzece. N aw et i później jeszcze  
byłaby zginęła, gdyby jej odm ówili 
swej opieki. N ie m ogła w ięc okazać 
się n iew dz:ęczną, gdv nadarzała się 
sposobność do odwzajem nienia się. 
N ie chodziło jej o gażę, jaką miała 
otrzym ać od dyrektora M arinettiego. 
G łówną dla niej rzeczą było, że m ogła  
się przysłużyć Arnoldow i i Bożennie  
i z nimi pozostać. Z początku wpraw 
dzie niedow ierzała jeszcze swym  zdol
nościom  i miała pew ne w ątpliw ości. 
L ecz ostateczn ie ustąpiła. Gdy M ał
gosia przebrawszy się w kostjum  Flor
ki, w ykonała z Bożenną kilka ćw iczeń, 
które w ypadły ku zadow oleniu  ro
dzeństw a, sprawa rozstrzygnęła się 
podług życzenia akrobatów.

N atychm iast poszła Bożenna z M ał
gosią  do dyrektora M arinett'ego, 
który ucieszył się, że pozyskał tak ła
dną i miłą dziew czynę dla sw ego  to
w arzystw a. Zresztą m usiał ją anga
żow ać, choćby z tego  w zględu, że B o
żenna przy w ykonyw aniu sw ych g łó 
w nych num erów bez M ałgosi obyć się 
nie mogła.

W skutek  zm iany osób trzeba było  
także zm ienić afisze. Z „Titanii. kró
low ej powietrza" zrobiono „siostry  
T estolin i, latające dziewice".

T ym czasem  wróciła też babka Sa
bina ze szpitala od chorej Florki. F lor
ka, w idząc żal i skruchę babki, w zru
szyła się jej prośbami i łzam i, i wyba
czyła jej winę.

Stan Florki nie był groźnym . Jed
nakże lekarze orzekli, że kuracja po
trwa kilka tygodni i że Florka przez 
ten czas będzie musiała leżeć w łóżku. 
Babka Sabina przyniosła także inne 
jeszcze brdzo zajm ujące w iadom ości. 
O powiadała w ięc, że oprócz niej byl 
także w  szpitalu jakiś wielki pan, ba
ron Steinach. Pan ten wyraził swoje 
w spółczucie z powodu n ieszczęśliw ego  
wypadku Florki i przyznał się, że po 
części sam także zawinił. Baron ża
łow ał n iew ym ow nie, że był uczestn i
kiem tak niecnego wybryku i nie m ógł 
się uspokoić, dopóki babka nie wzięła  
od n iego pięćset guldenów  odszkodo
wania dla Florki. Baron nalegał r;a 
babkę Sabinę, żeby pieniądze kon’ecz- 
nie przyjęła, tw ierdząc, że to tyko  
drobnostka w porównaniu do strat, ja
kie Florka poniesie.

L ecz nie dość tego. Baron ośw iad
czył nawet, że postara się o to, aby 
Szym on Lubar, g łów n y winowajca  
przy całym  wybryku, dotrzym ał w ca
łej pełni sw ego  przyrzeczenia.

~  Bo nauczka, jaką odebrał od zac
nej pańskiej wnuczki — m ówił baron 
Steinach —  jeszcze nie w ystarcza. 
Musi on ruszyć trzosem  i pannie Flor- 
ce w ynagrodzić w szelką stratę, jaka 
powstała w skutek n ieszczęśliw ego w y
padku.

—  W ięc na przyszłość w olni bę
dziem y od w szelkich k łopotów  —  
kończyła babką Sabiną.. —  Jeszcze je

dno: pan baron Steinach wypytywa* 
się dokładnie o B ożennę, którą, jak 
się zdaje, bardzo żyw o się interesuje-

Po tych słowach czoło Arnolda na* 
tychm iast spochmurniało.

—  Pow iedz mi babko, —  powie* 
dział ostro —  czy nie dość ci jeszcze 
przykrości, jakich doznałaś z Florką-

Babka jednak oburzyła się na po
dejrzenie, jakie brzm iało w słowach 
Arnolda.

—  Broń B oże, abym kiedykolwiek  
miała pozw olić jeszcze na podobną po- 
dłość, —■ odparła. —  M imo to nie 
grzech, pow iedzieć prawdę. A pan ba
ron Steinach nie zrobił na mnie złego 
wrażenia. On nie wyrażał się o Bo
żennie w lekcew ażącym  tonie, jak to 
zw ykle czynią bogaci i w ielcy pano
w ie, którzy ładne, lecz ubogie dziew
częta uważają tylko za zabawkę. Prze
ciw nie, z każdego jego słowa przebi
jał szacunek. Szczególniej zaś podzi
w iał energję, jaką okazała Bożenna 
przy obronie czci swej siostry.

-— N iech i tak będzie —  odpow ie
dział Arnold niechętnie. —  T ych bo
gatych  i w ielkich panów mam po sa
me uszy. Jeden podobny jest do drtn 
g iego , jak dwie krople w ody, choć 
niektórzy z nich umieją, brutalną bez
w zględność pokryć słodkiem i słów
kami i m iłym  uśm iechem .

Babka Sabina nie sprzeciwiała się 
w ięcej. B ożenna rów nież milczał? 
uporczywie. Przypom niała ona sobie 
barona Steinacha. Gniewała się na nie
go  niem niej, jak na drugich kawale
rów, którzy przyczynili się do nie
szczęścia Florki. M imo to nie mógł® 
go  staw iać na równi z innymi. W pra
w dzie był św iatow cem , m oże naw-eł 
lekkom yślnym , lecz w  całem sweW 
w zięciu  i usposobieniu w yróżniał si? 
od sw ych przyjaciół otw artością 1 
uprzejm ością.

L ecz cóż obchodził baron Steinach 
B ożennę? W  najlepszym  razie możni1 
było uznać jego  szlachetność i goto
w ość przyznania się do w iny i nie
mniej też chęć naprawienia krzywdy- 
Jednak po upływ ie pół godziny Bo-, 
żenna nie m yślała już w ięcej o baro
nie Steinacliu. Pracy było poddo- 
statkiem . Przedew szystk iem  trzeb® 
było pom yśleć o przyszłości.

Z ciężkiem  sercem  zabrało się ro
dzeństw o do rozbierania budy jar
marcznej. T eraz dopiero zrozumieli* 
jak w ielką silą jest przyzwyczajenie- 
Całemi latami urządzali przedstawie
nia w starym , zniszczonym , płócien
nym nam iocie i osw oili się z jeg° 
nędznem  urządzeniem . Ciężko wi?c 
im było rozstaw ać się z ulubioną bu
dą. L ecz nie było rady. Jakiś wła
ściciel budy. chcąc pow iększyć przed
siębiorstw o, kupił namiot za tanie pie
niądze. W ięc niezw łocznie rozebr?' 
budę i zabrał na swoją w łasność. V* 
pół godziny później, m iejsce, na któ' 
rem stał namiot, opustoszało.

R ów nież w óz cyrkow y nie tułał cl!'1 
B ożenny, ani dla Arnolda żadnej war
tości. L ecz rozstaw ać się z nim ni? 
potrzebow ali, bo dyrektor Marinett* 
ośw iadczył, że go  kupi i przyłączy &?. 
do su*ego taboru. Tak samo zap iać  
dvrektor M arinetti dobrą cenę za ko
nia. Całv dochód osiągnięty ze sprze
daży oddal Arnold i Bożenna babce-

Potem  oboje wynajęli cłln stąrus*' 
ki w pobliżu szp‘tala w esoły, umebbr  
wany pokoik, w którym babka mi 3^ 
zam ieszkać aż do wyzdrowienia FI?1"” 
ki. Potem  babka z Florką miały wyje' 
chać do W iednia. Tak w ’ęc ućzyti**1 
akrobaci w szystko, co było w icli in°' 
CY- Ciiu dalszy nasiaP1-
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z e z n a n i a  itsf@ si€s i s t tK r c l ie iP C i i
Z Sanoka donoszą:
Ubiegły czwartek w rozprawie sanoek!ej 

źr.owu oof to wat w  n ie z w y k łe  r e w e la c j e .  —  
Główna uwaga z w r ó c i ła  s ię  na zeznania T a 
d e u s z a  J a jk i.

(fylat mondetcy
Tadeusz Ja ko niski ! w ątły  mężczyzna 

zdradza znaczne pod°bieństwo fizyczne d °  
siedzącego na ław o  oskarżonych brata sw ego  
Romana. Zeznaje on szczegółow o ważąc każ
de słow o, często zeznaje przerywając, namyśla 
się nad dalszym ciągem  sw ych zeznań, po- 
czem pytając. czy  może dalej mów ć. składa 
ie w dalszym  ciągu. Natarcie ze strony komi
sarza Drewińsk ego wytrzym uje bardzo spo
k ojne. Komisarz Drewiński strać,! pano
wanie nad sobą i w yw ołał incydent z mece
nasem Pierackim, za co został skarcony przez 

Przewodniczącego.
Ośtodk em popołudniowej rozprawy były  

zeznania nadkomisarza Petriego ze Lwowa. 
Zeznaje on szybko, bardzo kwiecistym  sty- 
lfcfn. W ększość jego zeznań była pojedynk-em 
słownym m ię d z y  n im  a  m e c e n a s e m  P ie r a c k im .

H o io n fó d  Sn iad& ótC
O godz. 9 rozpoczęły się zeznania dalszych  

Świadków Zeznaje jako p erw szy świadek 
Kardasz. któremu Jajko w swoim czasie 0-  
świadczył- ż e  z a b  je  m a jo r a  O w O c a . T o  sa m ©  
opowiadał Roman J a jk o  ś w i a d k o w i  L o s z l c w i .

Zko-iei zeznawali urzędnicy Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Brzozow'e. k t ó r z y  n ie  
Potrafili w y j a ś n  ć. d la c z e g o  J a jk o  o t r z y m a ł  
mniejszą r e m u n e r a c j ę .  a n iż e l i  w s z y s c y  in n i  
u r z ę d n ic y  k a s y ,  n io  w y łą c z a j ą c  w o ź n y c h .

^łoweCaeyjne zeznania
P o urzędnikach kasy zeznawał Tadeusz 

Jajko, składając zeznania r e w e la c y j n e .  S t w i e r 
dził on przedewszystkiem, ż e  b y ł  ju ż  p o  z a 
machu n a  p o s łu c h a n iu  u s t a r o s t y  B r z o z o w a  N a  
2imka, który chciał w n ego wmówić, żo o s k .  
b rat i e g o  R o m a n  J a jk o  g ł o s ° w a ł  n a  4 -k ę  (listę 
narodową), c h o ć  T a d e u s z  J a jk o  o d p o w i e d z ia ł  
s t a r o ś c ie ,  ż e  w ie  c a łk ie m  p e w n ie ,  ż e  b r a t  j e g °  
głosow ał n a  j e d y n k ę .  W końcu r o z m o w y  sta
rosta prosił Tadeusza Jajkę. aby nie w s p o m i
nał nikomu o  te m , ż e  b y ł  u  n teg®  b o  w  p r z e 
c iw n y m  r a z ie  m u s ia łb y  w y j e c h a ć  z  B r z o z o w a .

rfęiupiQu zeznania
Tego sam ego dnia został w ezw any T a d e u s z  

Jajko d o  k o m is a r z a  D r e w iń s k i e g o .  k t ó r y  na 
"stęp ie powiedział mu, że brat jego Roman 
Z ez n a je  b a r d z o  g łu p io ,  a c z k o lw ie k  m ia ł  6 d n i  
®'zasu d o  o b m y ś le n ia  w s z y s t k ie g o ,  Drewiński 
ośw ad czy ł. że przedew szystk:em trzeba d a ć  
R o m a n o w i w  w ię z i e n iu  z n a ć  w  ja k i s p o s ó b  m a  
z e z n a w a ć ,  p r z y c z e m  r a d z i ł  n a p is a ć  l is t  i p o d ią ł  
s ie  d o s t a r c z e n i  t e g o  l is tu  d o  w ie z i e n ia .  MÓ
WI również, że Roman Jajko powinien był po 
*an?ń ch u  s t r z e lb ę  w y c z y ś c i ć  ł  p o w ie s i ć  w  d o 
m u, a  n ie  z o s t a w i a ć  w  p o lu . Przy końou doda! 
kcrrsarz Drewiński, że jest jeden mankament, 
P°n e w a ł  s e d z ła  ś l e d c z y  J e st e n d e k ie m , a l e  o n  
s ię  p o s ta r a  a b y  g o  z m ie n ić .  Komisarz Drewiń
ski uży! w stosunku do tego sęd zego  obelży
w e g o  p r z e z w is k a ,  k t ó r e  n ie  n a d a je  s i ę  d o  p o 
w t ó r z e n ia  w  p r a s ie .

£api&&t nf pu&zee U a - 
Azanei
Tadeusz Ja'ko z e z n a w a ł  w  d a ls z y m  c ią g u ,  
z rozmowy p r o w a d z o n e j  z  k o m is a r z e m  

R f e w  ń s k im  z r o b i ł  s o b ie  p o  p o w r o c ie  d o  d ° -  
•Uu. b a r d z o  s z c z e g ó ł o w e  z a p is k i ,  k t ó r e  s c h o w a ł  

b la s z a n e j  p u s z k i  i  z a k o p a i  w  z 'e m l ,  w s k a 
k u jąc  s i ° s t r z e  m ie ‘s c e .  Zrobi! to. iak wyjaśnia, 
^'atego. aby p o z o s t a ły  d o w o d y  w  r a z i e  g d y b y  
80 z a s t r z e lo n o  ja k o  n ie w y g o d n e g o  ś w ia d k a .

Prokurator: W ięc pan dokładnie wskazał 
111 ejsce komisarzowi Drewińskemiu, gdzie 
2ttsjQowa!a s:e strzelba w polu?

Świadek: Tak jest.
Prokurator: P a n  D r e w iń s k i  n io  p o t r z e b o 

w a ł w lę c e i  s z u k a ć  p o  in n y c h  p o la c h ,  ta k  ja k  
*o z r" b  i ju ż  p o  p a ń s k ic h  z e z n a n ia c h

Św  adek: N ie , d o k ła d n ie  w ie d z ia ł  g d z ie  J e st
shzeiba.

, Zkolei nastąpiła konfrontacja Tadeusza 
âi'ki 7 komisarzem Drewińskim. który oświad- 

że zeznania Tadeusza Jajki, są prawdzi- 
e- .ednakże to, co mówił do Tadeusza Jajki

V RATUJCIE W łO SY  Balsam  
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robi’ dlatego, aby w yc'ągnąć o d  niego zezna
nia. g d z ie  z n a jd u je  s ię  s t r z e lb a  p o r z u c o n a  
p r z e z  R o m a n a  J a jk ę  w  P®Iu.

Przewodniczący: W ię c  p a n  m ó w ił  r ó w n ie ż ,  
że R o m a n  J a jk o  p o w in ie n  b y ł  s t r z e lb ę  z a b r a ć  
i  o c z y ś c i ć .

Osk. Drewiński: N io  t e g o  pi© m ó w iłe m .
Prokurator: P a n ie  D r e w iń s k i .  M ó g łb y m

P a n a  z r o z u m ie ć ,  ź e  p a n  z r o b ił  w s z y s t k o  d la  
w y d o b y c ia  z e z n a ń  o d  T a d e u s z a  J a jk i. ja k i  
jed n a k  m ia ł p a n  in t e r e s  w y r a ż a j ą c  s i ę  d o ń  w  
s p o s ó b  o b e l  i y w y  o  s ę d z iu  ś l e d c z y m ,  g r o ż ą c ,  
ż e  p a n  g o  u s u n .e .  C o  to  T a d e u s z a  J a jk ę  o b c h o 
d z i e ?

Komisarz D r e w iń s k i :  C h o d z i ło  o  z d o b y c ie  
z a u fa n ia  ( ! )

K R A JY
„  I  Z E
ŚW IA TA

Ctn^nimy
P o  p o łu d n u  z e z n a w a ł  n a d k o m is a r z  P e t r i  z e  

Lw ow a, k t ó r y  b y ł  w y d e l e g o w a n y  p o  z a m a c h u  
p r z e z  k o m e n d e  w o j e w ó d z k a  P o lic j i w e  L w ° .  
w ie  d o  p r z e p r o w a d z e ń  a ś l e d z t w a  n a  m ie js c u .
Zezr.an a n a d k o m is a r z a  P e t r i e g o  t r w a ły  b a r 
d z o  długo

Adw. dr. P ie r a c k i:  U  p a n a  n a d k o m is a r z a  
b y l i  p p .  R y m a r  i G w ó ź d ź  7, a n o n m a m i?

Ś w iadek: T a k  je s t .
Adwokat: C ó ż  b y ło  w  ty m  a n o n h n łe ?  
Ś w ia d e k :  B y ł o  p o w ie d z ia n e ,  ż e  m o r d e r c a 

m i s ą  J a jk o  i  S t a n k ie w ic z ,

Ad w'.: C z y  p a n  w ie d z ia ł ,  ż e  S t a n k ie w ic z a
łączą z  J a  k ą  j s k  cś s t o s u n k i?

Świadek: No tak. wiedziałem, ż e  c o ś  ta m  
łączy J a jk ę  z e  S t a n k ie w ic z e m .

Adwokat: Że w łóczy się z nim. to znaczy 
Stankiewicz z Jak ą po szynkach i zapija s ię  
z  n:m .

Świadek: T a k  je s t .
Adwokat: A m im o  to  S t a n k ie w ic z a  n łe  a r e 

s z t o w a n o . . .
Adw Pieracki: Kiedy według instrukcji p o -  

F eta  m a  s k u ć  w ię ź n ia ,  a b y  n a p r z y k ła d  n ie  w y 
s k o c z y ł  7 a u ta .

Nadkomisarz Petri wyjaśma obszernie tę 
sprawę.

A d w . P e r a c k i :  Dlaczegóż w ię c  n ie  s k u t °  
p o p r o s tn  J a j k ę ?  A  c z y  c z ł o w i e k  J a d ą c y  n a  
p r z e d z ie  a u t a ,  ta k  ja k  j e c h a ł  k o m is a r z  D r e w iń 
s k i ,  j e s t  w  s t a n ie  d o p i ln o w a ć  w ię ź n ia  s i e d z ą 
c e g o  z  t y łu .  a b y  n ie  w y s k o c z y ł ?

Ś w ia d e k :  N o  n e .  a le  m ia łe m  z a u fa n -e  d °  
s ‘ł y  p o s t e r u n k o w e g o  M a te jk i, k t ó r y  j e c h a ł  z  
J a jk ą .

A d w . P ie r a c k i :  T o  p o c ó ż  w  ta k im  r a z ie  j e 
c h a ł  k o m is a r z  D r e w iń s k i?

Po przesłuchaniu Jeszcze kilku św'ad.ków 
rozprawę przerwano do dnia jutrzejszego. — 
Prawdopodobnie w  sobotę w ygłoszą strony 
przemówienia, a na'da'ei w n ie d z ie lę  p r z e d  P o -  
łu d n e m  z a p a d n ie  w y r ° k .

lajftin m l i i i  17 wiosekryjuckich
Katastrofa n> Ja p o n ii  = = = = =

Z Tokio donoszą:
Południową część Japonii nawiedził 

w czwartek niezwykle silny ta|fun, który 
zniszczył 17 wiosek rybackich. 1200 ry
baków 1 Ich rodziny znajduje s?ę bez 
daclm nad głową, ponieważ żywioł zró

wna? wszystko z ziemią. Ze względu na 
uszkodzenie wszelkiej komunikacji z wy
spami, trudno jest zorjentować się w sy
tuacji. Nad wyspą krążą samoloty woj
skowe, zrzucając ludności żywność.

... u nieHii
Osiafnfie słowa m ordercy Zgcha > >

Ze Lwowa donoszą:
21 bm. rano odbyła się w  Przemyślu 

egzekucja na podwójnym mordercy z 
Mościsk. Tadeuszu Zychu. Wydany w 
czwartek przez sąd doraźny wy
rok śmierci wywołał na skazańcu wstrzą
sające wrażenie. W chwili, gdy go w y
prowadzono z sali rozpraw. Zych jakby 
nie widział nikogo. O godz. 22 prokura
tor zakomunikował skazańcowi, że p. 
Prezydent Rzplltej n!e skorzystał z pra- 
wa łaskł. O godz. 5 rano Zycha obu
dzono. Przyjął on jeszcze Komunję Św.

i poprosił o chfeb z masłem i gorącą her
batę. Na dziedzińcu sądowym prokura
tor odczytał skazańcowi wyrok, poczem 
dał znać katowi Braunowi do wykona
nia egzekucji. Zych zwrócił się do pro
kuratora z zapytaniem:

„Dlaczego pan mi Się tak przysłużył? 
Zobaczymy się jeszcze z panem proku
ratorem tam ... (tu wskazał na niebo), u 
niebieskiej bramy...’*

Po k:!ku minutach egzekucja została 
wykonana.

Kim b y ła  „M a d e lo n "
Picslcma diiewcusna &uff«» w Algierze

Kim właściwie jest, względnie kim 
była „ta M a d e l o n " ,  o której się wciąż 
śpiewa i jeszcze więcej śpiewaio od cza
su Wielkiej Wojny?

Takie pytanie zaprzątało długo umy
sły we Francji.

W tym względzie zainteresowały sie 
tem nawet organizacje wetennów . które 
mają się wkrótce zebrać na konwencję, 
aby wybrać francuską „Madelon“.

Cale wojsko śpiewa o niej piosenkę, 
która krzepiła żołnierzy na duchu w cza
sie najcięższych dni, z którą odnosili naj
większe zwycięstwa.

Lecz kim ona była?
W  sporze, jaki się wywiązał, jedna 

strona utrzymywała z przekąsem, że M a- 
d e 1 o n istniała tylko w bujnej wyobraźni 
żołnierzyków „poilus“, tęskniących do 
swych bogdanek. Druga znów strona 
twierdzi, że M a d e 1 o n była istotnie ży
wą dziewczyną z ustami karminowemi, 
śmiejącą się wesoło i śpiewającą.

na w łosy  
! usuwa

D|erz zap-obega wypadaniu włosów, cena 
Balsam na włosy Mag W  Paździer

bhiLSo ^ as." N - - n;e farba" odżywia ce
n i*' w łosow e a przeto stopniowo przywraca 
n. s mi o erwotny kolor Cena 3 zł Żadać 
r ^ / e Jz  e  F a b r  K o s m e t. ..Fharmaehemla" 
e <!Soszcz Fabr Skład na Górn. Śląsku 
- ^ gORYS. KATOWICE. P i ł s u d s k ie g o  *3.

§  S Z A F Ę  d o  ubrań, B u fe t .  F o r te p ia n  500 zł. 
.^białnłe 300 zł. sprzedam Katowice. Kra

mska 126. piekarnia. , 715-

W  roku 1932 długość eksploatowanych  
1’inij tramwa owych wynos la w Polsce 265 
kilometrów, podczas gdy w roku 1928 długość 
ta w ynosiła 239,5 kilometrów. W całej Pol
sce kursowało w roku ubiegłym 1748 wozów  
tramwajowych. W stosunku do stanu w  ro
kit 1928, rok ubiegły wykazuje na linjach

Wprawdzie we Francji i w jej kolo
niach jest setki tysięcy kobiet, którym na 
imie Madelon, lecz ta, która piosenką za
chęcała żołnierzy, całą armję francuską 
do zwycięstw, była tylko jedna.

Spór rozstrzygnął teraz sam człowiek, 
który piosenkę o Madelon napisał. Był 
nim L o u i s  B o s q u e t t  i on też spór 
powyższy przecina następującem oświad
czeniem:

„Tak, Madelon była, żyła, kochała. 
Znałem ją w latach od 1889-go do 1892-go. 
Służyłem wówczas w trzecim pu!ku żua
wów w Batua. w Algierze. Każdego wie
czoru chodziliśmy do małej „kafejki", 
gdzie nam usługiwała Madelon. Była 
dziewczyną młodą, piękną, miała ładny 
głos, śliczne oczy, zawsze się śmiała i... 
żadnemu się skusić do grzechu nie dała".

Dla niej to i o niej żuaw Louis Bos- 
quet napisał słynną dziś w całym świecie 
piosenkę.

wzrost o 248 w ozów. Jeżeli przejrzymy sta
tystyk; przewozu pasażerów na liniach tram
wajowych. skonstatować mus my spadek frek
wencji. I tak w roku 1928 tramwaje całej 
Polski przewiozły 468 mi'j. pasażerów, w 
1928 r 465 w 1930 r 441. w 1931 r 404, a w 
roku ubiegłym 348 milionów ludzi korzystało 
z usług tramwajów. Ten stały i znaczny 
spadek należy przedewszystk ent przyp:sać 
zbyt wysokim opłatom za przejazd oraz ogól
nemu zubożeniu.

—  W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  p a ź d z ie r n ik a  
z w ie d z i ć  m a  P o l s k ę  g r u p a  p o s łó w  d o  o a r ta -  
m e u tu  a n g ie l s k ie g o .  P a r la m e n t a r z y ś c i  a n g ie l 
s c y  o d b ę d ą  p o d r ó ż  o k r ę ż n ą  p o  p a ń s tw a c h  b a ł
ty c k ic h ,  c e ł e m  p r z e p r o w a d z e n ia  s t u d ió w  g o 
s p o d a r c z y c h .  W  s k ła d  w y c ie c z k i  w c h o d z i  S  
c z ło n k ó w  p a r tj i k o n s e r w a ty w n e j  i l ib e r a ln e j .

*
—  D o  p o ls k ie g o  m in . p r z e m y s łu  i h a n d lu  

w p ły n ę ła  s k a r g a  o r g a n iz a c j i  p r z e m y s łu  s p o 
ż y w c z e g o  p r z e c iw k o  s y n d y k a t o w i  k w a s u  w ę 
g l o w e g o .  o b e jm u ją c e g o  w y t w ó r n ię  R o m m e n -  
h o e l ie r a .  F lu id  i in n e . K a r te l o t r z y m a ł  j e s z c z e  
w  r o k u  b . z le c e n ie  o b n iż e n ia  c e n y  k w a s u  w ę 
g ło w e g o  z  14 na 8 z ło t y c h  z a  10 k g .,  j e d n a k ż e
o b n iż k i  te j  d o tą d  n ic  p r z e p r o w a d z i ł .

*
—  W  k o ń c u  b m . p r z y b y ć  m a  d o  P o l s k i  

p ie r w s z y  p c s e l  C h in , a k r e d y t o w a n y  p r z y  r z ą 
d z ie  p o ls k im . B ę d z ie  n im  w y b i t n y  d y p lo m a ta  
c h iń s k i d r . L i.

*
—  R z ą d  R z e s z y  w y d a ł  s o w ą  u s t a w ę ,  z m ie 

n ia j ą c ą  s y s t e m  z a p o m ó g  d la  b e z r o b o t n y c h .  
U s t a w a  ta  z n o s i  o b o w ią z e k  u b e z p ie c z e n ia  o d  
b e z r o b o c ia  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h ,  l e ś n y c h  " r a z  
w o d n y c h .  W  d a ls z y c h  p u n k ta c h  w p r o w a d z a  
o n a  n o w y  s y s t e m  f in a n s o w e j  p o m o c y  d la  b e z 
r o b o tn y c h . *

—  R z ą d  b n m ś w io k i  c o f n ą ł  w s z y s t k i e  s « -  
f i t a t io w ie t ia  w y j ą t k o w e  p r z e c iw n o  o r g a n iz a 
c jo m  s :  a h  ih  ehnO 'w sk  im  .

—  J a k  d o n o s z ą  z  M o s k w y ,  w  K a m ie ń c u  
P o d o ls k im  a r e s z t o w a n o  6 k s i ę ż y  p o d  z a r z u t e m  
a k t y w n e j  a k c i i  p r z e c iw k o  r u c h o w i b e z b o ż n l-  
c z e m u .  A r e s z t o w a n i  k s ię ż a  m a ją  b y ć  w y w i e 
z ie n i  n a  S y b e r j ę .

—  J a k  d o n o s z ą  z  N o w e g o  J o r k u , w s z y s t 
k ie  t a m t e j s z e  w ie lk ie  d o m y  t o w a r o w e  o b n i
ż y ł y  s w o j e  z a k u p y  w  N ie m c z e c h  o  40  d o  80  
p r o c „  p o n ie w a ż  h id u o ś ć  b o j k o tu j e  w s z y s t k o  
c o  n o s i  z n a k  „ m a d ę  in  G e r m a n y " .

3Min. (fóerik
u  prezydenta Sranefi
Z Paryża donoszą:
21 bm. o godz. 16 Min. Beck przyjęty 

był w pałacu Rambouillet przez L e b r u n j a ,  
Ońcer ordyriansowy prezydenta r e p u b l i 
ki przeprowadził polskiego ministra spr. 
zagrań, i p. Beckową do salonu, w któ
rym oczekiwali gości prezydent repu
bliki i pani Lebrun. Pani Lebrun przyjęła 
potem w swoim gabinecie panią Beckową 
podówczas, gdy prezydent repuWki 
udzielał audiencji min. Beckowi. Podczas 
spotkania i rozmowy, która nosiła cha
rakter serdeczny, prezydent Lebrun wrę
czył ministrowi Beckowi wielką wstęgę 
orderu Legii Honorowej. Audiencja mi
nistra Becka u prezydenta Lebrun trwa
ła półtorej godziny.

©
Zaremba skazany

na 200 zł. śmmjf
Z W arszawy donoszą:

Starostwo grodzkie w Warszawie ska
zało bohatera procesu Rity Gorgonowej, 
architekta henryita Zarembę, na 200 zł. 
grzywny, z zamianą na 14 dni aresztu 
za wstrzymanie przez lekceważenie wy
płaty wynagrodzenia, należnego pracow
nikom.

i / n
w  LourćEes

W  L o u r d e s  o d n o t o w a n o  n o w y  w y p a d e k  
c u d o w n e g o  u z d r o w ie n ia  W  c ią g u  tr z e c h  c n i  
w y le c z o n e  z o s t a ło  c a łk o w ic i e  p e w n e  t r z y le t 
n ie  d z ie c k o ,  c h o r e  c i ę ż k o  n a  g r u ź l ic ę  o lu c , c o  
d o  k t ó r e g o  le k a r z e  p o  z a s t o s o w a n iu  o c m y  
s t u c z u e j  i in n y c h  z a b ie g ó w  s tr a c i l i  w s z e lk ą  
n a d z ie je -  D z ie c k o  b y ło  ju ż  w  ta k im  s t a n .e ,  
ż e  n ie  p r z y j m o w a ło  ż a d n y c h  p o k a r m ó w  i 
z w r a c a ło  w s z e lk i e  p ły n y  n a w e t  z u p e łn ie  
o z ię b io n e .  J e d e n  z  l e k a r z y  p o s t a n o w ił  d a ć  
m u w o d y  z c u d o w n e g o  ź r ó d ła  w  L o u r d e s .  
P o  w y p ic iu  p ó ł  b u te lk i te j  w o d y  g o r ą c z k a  
z n ik ła  i d z ie c k o  z a p a d ło  w  g łę b o k i  s e n . G d y  
n a s t ę p n e g o  d n ia  le k a r z  s z e d ł  d o  m a łe g o  p a -  
c je n ta .  z n a la z ł  g o  b a w ią c e g o  s le  na  u l ic y  L e 
k a r s k ie  b iu r o  s p r a w d z e ń  w  L o u r d e s  u m .e .  
ś c i l o  le n  fa k t w  r z e u z ie  u z d r o w ie ń  o  c h a r a k 
t e r z e  n a - n a t u i a in y m .
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Najprzykrzejsza praca w  wojsku Również FrOncek przed „ k u m p l a m i  WK>zył wycior z pakułami. Wtem szarpnięty w  tyl przez Froncka
to czyszczenie własnej broni ciągle na tę pracę biada, lecz zrobiło się zadęcie, wycior z lufy wyskakuje
i zwilżanie wazelina, lecZ że musi przeto wycior Więc się kapral z Froncka śmieje, i w brzuch panu kapralowi
która te broń od rdzy chroni w lufę karabinu wkłada. te  ten ciągnie tak zawzięcie. z wielka siłą sie pakuje.

 ...................................................................  ___....... ............................................................................... .....     tCiag d a ls z y  n a s tą p i) .

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .

|  T A
g j ?  U h  % 5 r m T'j

1 P I  SF
1  m  1

Będąc u progu nowego sezonu warto 
Zorientować sie co szermierze śląscy zdo- 
byii lub stracili w  sezonie minionym.

Stwierdzić musimy, że podobnemi 
wynikami napewno rzadko która gałąź 
tsportu może się poszczycić, bo Ślązacy, 
niezależnie od zorganizowanych kilku 
udatnych imprez na Śląsku, zdobyli tak 
jak w  latach poprzednich, caty szereg, 
pięknych sukcesów, w  zawodach ogólno
krajowych jak i zagranicznych.

Przeglądając wyniki indywidualne, wi
dzimy, że w  mistrzostwach Polski klasy 
„A”, które odbyły się w  Warszawie w  
pierwszych dniach kwietnia br„ pp. So
bik i Paszek jedyni poza drużyną olimpij
ską wywalczyli sobie w bardzo ciężkich 
warunkach konkurencyjnych, bo przy 
udziale 35 równych szermierzy miejsce 
w  finale' znajdując się tem samem wśród 
9-ki najlepszych polskich szermierzy.

27 i 28 kwietnia br. w czasie odbywa
jących się w Katowicach IV mistrzostw 
Śląska poraź pierwszy dostępnych dla 
wszystkich szermierzy Polski, Zaczyk, 
zdobył mistrzostwo we florecie, Sobik 
natomiast w szpadzie tytuł mistrza Ślą
ska na rok 1933, oraz w  szabli Sobik III 
i Paszek IV miejsce.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w  
tych zawodach z  pośród 8 nagród prze
chodnich 6 zostało zdobytych przez Ślą
zaków przy udziale 43 szermierzy z po
za Śląska, to łatwo zrozumieć sukces za
wodników śląskich klubów.

20. kwietnia zostały zorganizowane w  
Katowicach mistrzostwa Polski pań, 
gdzie po raz pierwszy .startowało 15 za
wodniczek, wśród których Herta Sta- 
noszkówna zajęła 5. miejsce, Helena Je-, 
ziorska natomiast jako najmłodsza za
wodniczka zaszczytne 7. miejsce.

25. do 27. maja br. odbyły się w War
szawie szermiercze mistrzostwa Polski 
klasy „B”, w czasie których Sobik zdo
był w  szpadzie mistrzostwo i we florecie 
3 miejsce, Zaczyk zdobył we florecie 
wicemistrzostwo, a w szabli 4 miejsce, 
oraz Ludwiczak 3 miejsce w szpadzie.

Na podstawie powyższych wyników 
Polski Związek Szermierczy przyznał 
Policyjnemu Klubowi Sportowemu w Ka
towicach puhar kpt. Lubicz-Nycza jako 
nagrodę przechodnią dla klubu, który w  
tych zawodach uzyskał najlepszy wynik, 
a nadmienić wypada, że o pierwszeństwo 
współzawodniczyło 14 klubów. To też 
na podstawie osiągniętych wyników przez 
poszczególnych zawodników, z klubów 
śląskich, Polski Zw. Szerm. wstawił do 
reprezentacji Polski na tegoroczne m r  
strzostwa Europy w  Budapeszcie za
wodnika ze swego najmłodszego okręgu, 
a mianowicie p. Sobika z Policyjnego 
Klubu Sportowego w  Katowicach. Pan 
Sobik, jak w  swoim ęzasie donosiliśmy, 
nie zawiódł pokładanych w  nim nadziej!, 
bo — jak wiadomo — zdobył szereg 
pięknych wyników w spotkaniach z 
szermierzami obcych państw.

Przyglądając się teraz wynikom spot
kań drużynowych, zauważymy, że ślą
zacy rozegrali w  minionym sezonie sześć 
meczów i to 4 w  Katowicach, 1 w  War
szawie. oraz 1 z reprezentacją Krakowa 
w  Krakowie. Wszystkie spotkania zo
stały wygrane i to zawsze w wysokim 
stosunku. Z powyższego wynika, że nie- 
tylbo jednostki lub w  jednej broni uzy

skano zadawalające wyniki, ale cało-

n o w e g ®  s e z o n u
kształt tego sportu jest prowadzony ró
wnomiernie co do broni jak i różnych 
konkurencyj. To też wierzymy, że spo
łeczeństwo śląskie więcej jak dotąd uwa
gi skieruje na tą godną poparcia dzie
dzinę sportu, a specjalnie zasili liczbę 
członków Pierwszego Śląskiego Klubu 
Szermierczego, mając przez okres zimo
w y  miłą rozrywkę. Pozwoli to nadto

u progu
odkryć niejeden drzemiący talent szer  
mierza-sportowca.

Zgłoszenia na członków klubu przyj
muje się w  dniach i godzinach ćwiczeń, 
t. j. w poniedziałki, środy i piątki między 
godziną 18 a 20 w  sali gimnastycznej 
Śląskich Zakładów Naukowo Technicz
nych przy ul. Krasińskiego w  Katowicach.

Międzynarodowe sześciodniowe wyścigi motocyklowe dokoła Angiji. Trasa 
prowadzi przez tysiące pagórków i parowów i należy do jednej z najtru

dniejszych w Europie.

,Cracovja (HraMów) w WIK. Hajdukach
Jedyną  sensacją nadchodzące) niedzieli bę

dą  niew ątpliw ie dalsze zaw ody o  m istrzostw o 
■piłkarskie Falski pomiędzy ligową drużyną 
„Ruchu" (W lk. Hajduki) a K. S. C r a « o v ia .

Z aw ody te budzą zrozum iałe zain tereso
w anie w śród zwolenników p ilkarstw a tem - 
■wiięcej, że pow yższe d rużyny  stanow ią dziś 
czołow e zespoły  piłkarskie i zm ierzą w  roku 
bież. na  skutek zmiany system u rozgryw ek 
sw e siły pow tórnie.

W atka w spom nianych klubów  będzie mia
ła  niew ątpliw ie charakter zaw odów  typo
w ych o punkty, gdyż tak drużyna sym paty
cznej Cracovji, jak  i druiżyna „Ruchu" przed
staw iają  nam zesipoły w yrów nane, Stojące na 
rów nym  poziom ie piłkarskim.

h W 1

D rużyna K. S. Cracoyji do pow. zawodów, 
zjeżdża do Hajduk w  sw ym  reprezentacyjnym  
składzie. D rużyna Ruchu uw ażając każdy  zdo
b y ty  w zaw odach punkt z a  niezw ykle cenny, 
gdy nie zam ierza zrezygnow ać z w ałki o mi
strza, rów nież czyni starania, godnie się za- 
■repreizentować, oraz w y jść  ze spotkania zw y
cięsko. Obecna pozycja Ruchu w  tabeli ligo
w ej p rzedstaw ia się dotychczas dość korzy 
stnie i może jeszcze w  pozostałych rozgryw 
kach spraw ić nam  niespodziankę.. Do pow. 
zaw odów  w ystąpi Ruch w e wzmocnionym 
składzie ze  sw ym i filarami Badurą, którem u 
zawieszeni© zniesiono i graczem  Peterkiem , 
k tó ry  już ukończył służbę w ojskow ą.

P oczątek  zawodiów o godz. 15-tej.

IBS? H fVI,
f e n i S € » w « 9 & B &

IW Chicago rozpoczął się meicz tenisow y 
A m eryka — A ustralia. M ecz ten dostarczy ł 
już kilku sensaeyj, do k tórych  zalicza się 
p rzedew szystk iem  porażka pierw szego gracza 
św ia ta  Crawfo.rda. C raw ford, którem u powie
trze am erykańskie w yraźnie nie służy, prze
g ra ł z  Shiełdsem 5:7, 6:3, 6:2. M istrz św iata 
już po porażce z  P errym  (w  m istrzostw ach 
Ameryki) ośw iadczył dziennikarzom , iż czuje 
się przem ęczony, i że musi w ypocząć przez 
6 m iesięcy. Dał się jednak nam ów ić do w zię
cia udziału w  meczu A ustralia  — Ameryka, 
jednak jak w idzim y ze złym  skutkiem.

D rugą sensacją było zw ycięstw o naszego 
rodaka F ranka • P a rk e ra  nad. G rathem . O rath 
doznaje już porażk i od drugiego Polaka.

Pierwsrfc-im jego zw ycięzcą b y ł Hebda (we 
Francji)! Parke-r, k tó ry  w m istrzostw ach Ame
ryki p rzeg ra ł z  Gledhilem, zdaje się znów  
w racać  do formy. N asz zw iązek tenisow y w i
nien pom yśleć o sprow adzeniu go na jaki tur
niej do kraju.

N iespodzianką w  tym  turnieju by ła  rów 
nież porażka m istrzowskiego doublea A m ery
ki, Quist i TurnbuU pokonali L o tta  i Steffena 
1:6, 11:9, 6:3.

O becny stan meczu 3:3.
W  B iarritz odbył się miecz tenisow y F ran

cja — Hiszpania. W yniki brzm ią następująco: 
L esueur (Fr.) _  Linairis (H.) 7:5, 3:6, 6:0, 

L andry. (Fr.) — Tejada 6:3, 6:4, M artin Le- 
geay  (Fr.) — M aier (H.) 7:5, 1:6, 6:2. W  grze

M iędzynarodow a Federacja P iłkarska  —“ 
(FIFA) nadesłała do PZPN  kondolencje z po
w odu śm ierci w ieloletniego p rezesa PZPN. dr, 
E. Cetnarow skiego.

W  sobotę i w  niedziele rozegrany  zostanie 
w W arszaw ie dziesięcioibój o m istrzostw o P o l
ski, zorganizow any przez W arszaw ski Okrę
gow y Związek Lekkoatletyczny. W  drugim  
dniu, w  niedzielę, w raz  z dziesięciofaojem ro 
zegrany  zostanie bieg 3 kim. z przeszkodam i 
o m istrzostw o Polski. W  sobotę zaw ody roz
poczną się o godz. 16 na stadionie Legji, a. w  
niedzielę dokończenie zaw odów  w raz  z bie
giem 3 kim. z przeszkodam i, odbędzie się na 
stadionie AZS. w parku Paderew skiego.

flareersiwo wśrófl młodzieży 
sfarszej

Wychowanie harcerskie obejmuje ca
łość procesu wychowawczego, stad 
szczególną troską otaczać musi tę mło
dzież, która opuszczając szkołę po
wszechną lub średnią wchodzi bezpośre
dnio w życie. Zagadnienie starszych 
chłopców jest w  Harcerstwie problemem 
niezmiernie ważnym, od rozwiązania 
którego zależeć będzie stopień „uharce- 
rzenia” starszego społeczeństwa, to jest 

■ wprowadzenia doń jaknajwiększej sumy 
jednostek o harcerskim sposobie patrze
nia na świat i ludzi.

W najbliższych dniach ukażą się na
kładem Harcerskiego Biura Wydawni
czego (skład główny w Centralnej Ko
misji Dostwa Harcerskich, Warszawa, 
uil. Traugutta 2) — „Wytyczne progra
mowe pracy zastępów chłopców star
szych — pióra harcmistrza Józefa So
snowskiego.

W „Wytycznych” jako naczelne pro
blemy pracy harcerskiej wśród starszej 
młodzieży wysunięte zostały: przygoto
wanie do życia w  społeczeństwie i pań
stwie oraz wybór zawodu (problem 
pracy).

„Wytyczne” ze względu na ciekawą 
koncepcję ujęcia sprawy wychowania 
harcerskiego w  tak ważnym okresie ży
cia młodzieży winny być pilnie przestu
diowane przez instruktorów harcerskich, 
nauczyfcleli oraz tych wszystkich, któ- 
trzy drużyny szkolne, zależne ód za- 
chem wychowawczym.

' (jk

finał f t iM  mislizoslw Polski
w  tenisie

Finał d rużynow ych tenisow ych’ m istrzostw  
Polski m iędzy zeszłorocznym  mistrzem, Łódz
kim  LKT., a  tegorocznym  m istrzem . Legią, ro
zegrany  zostanie dopiero w  pierw szej połowi© 
października w  Łodzi. Obecnie czołow i tenisi
ści Legji w yjechali do P rag i i Meranu, skądi 
pow rócą w* początku przyszłego miesiąca.

podw ójnej św ietnie dysponow ana p ara  Boro- 
tra  — Brugnon pokonała w  pięknej i  intere
sującej grze hiszpańską parę B otter — Lina- 
ris 6:3, 6:3, 6:3.

P ie rre  (Mon, prezes francuskiego zw iązku 
tenisow ego ogłosił w  tych dniach sw oją listę 
najlepszych dziesięciu tenisistów  św iata, k tó 
ra  się przedstaw ia następująco: 1) Crawford, 
2) Perry, 3) Vines, 4) Cocliet, 5) Austin, fi) 
J. SatOih, 7) Shieids, 8) Gramm, 9) Stoeifen, 
10) Roderich Menzel.
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Przygody bezrobotnego Froncka


